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Imp ar congressus A chilli.

Minęły dawn e dobro czasy! dobre skoro da .  
w n c . —  I dzisiejsze mogły by niemi zostać gdyby 
chcia ły .  Wielkie rzeczy b y ły  przed laty, wiel ­
kie is tnieją jeszcze ,  a większe nastąpićby mo- 
g^y, gdyby nicrozmyślny  cz łowiek  u m i a ł  ich żą­
d a ć ;  obszerniejsze teraz,  swobodnie jsze pole ma ­
ją  owi zręczni  ludzie,  którzy w obliczu nieba
zwykli  swoje kuglarskie  odegrywać sz tuk i  ■
Nic wiem czy p łaczą  aniołowie  , ale mieszkańcy  
ziemi nap łaka l i  się dosyć. Dla czego ?  dla  
p ła ka ni a  na nowo.

Wszystko się przebrało i z łe  i dobre .  Po-  
mnicj  czytelniku na twe lata dziecinne;  w te n ­
czas Pilt b y ł  wszyslkiem. Za takiego na we t  
go mieli współubiegacze do władzy .  W i d z i e ­
liśmy owych olbrzymów nac ie ra jących na sie­
bie naksz la ł t  Tytanów:  morze  wymowy p ł y n ę ­
ło  między niemi sw o b o d n ie ,  j ak  b a łw a n y  Egej­
skie pomiędzy Greckim i Fr igi jskim brzegiem. 
Gdzie są teraz ci zapaśnicy ? oto odr ob in a  z ie ­
mi przegradza^ ich niskie mieszkania^ O jak
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spo ko jn y m  , j a k  s i l n ym  j e s t  g rób ,  k tó ry  w szy s t ­
ko  u sk r a m i a !  I s tn e  mo rz e  co bez n a w a ł n i c  z a ­
l e w a  św ia t  ca ły .  S ta r a  to p r zy p o w ie ść  „ P r o c h  
do p r o c h u  w r a c a *4 a p rzecież za mi lcz a  p o ł o w ę .  
Czas  nic u śm ie rz a  t r w o g i —- Ro b a k  w z i m n y ch  
wi je  się splo tach .  M o g i ł a  m ie n i  ty lko p o s t a ć  
p o w ie r z c h o w n ą ,  l ecz  w e w n ą t r z  j e s t  zawsze taż  
s a m a ;  U rn a  świec ić  może  b l a s k i e m — ale w nie j  
n i e za grz e je  się pop ió ł .  Cóż ze Ce za r  p r z e b y ł  
to  mor ze  na  k tó r ym  Anton iusz  u ł u d ą  Kleopa t ry  p o - 
c i ągn ion y  o d b ie g ł  nadz ie i  p a n o w a n ia  z i emi  ? Cóż 
że  u r n a  A l e x a n d r a  s łuży za widow isko  na  b r z e ­
gach k t ó r ych  on n ic zna jąc  ze ł z a m i  p r a g n ą ł ,  
p o d b i c i a ?  P r z ec ie ż  j ak  p r ó ż n e m i , go rze j  j a k  p ró-  
ż n e m i  o k az u j ą  się z czascin życzen ia  sza leńca ,  
ł z y  Ma ce do ńc zy ka ?  P ł a k a ł  z żądzy zdobyc ia  ś w ia ­
tów', a  p o ł o w a  z iem i  n ie z n a  j ego  n az w is k a ,  a l ­
bo s ł y s z a ł a  ty lko  o jego u ro d z e n iu  , śmie rc i  i 
sp us to sze n i ac h  ,  k tó r y ch  d o z n a ł a  sa m a  n a w e t  
C r c c y a  j ego r o d z i n n a ,  bez tego j e d n a k  p o k o ju  co 
po  nich z w yk le  nas taj e .  P ł a k a ł  z żądzy zd o b y ­
cia świa tów ,  on co n igdy  nie o b j ą ł  m yś l ą  tego 
n a w e t  g l o b u  n a  k tó r ym  się p as tw i ł ;  an i  w ie ­
d z i a ł  o te j  p e ł n e j  r u c h u  wysp ie  p ó ł n o c n e j ,  co 
j ego  dziś  po s i a d a  u r n ę ,  a  t r o n u  n i e z n a ł a  nigdy.

Ale  gdzież się p o d z i a ł  ó w  mą ż  no w sz y ,  d a ­
l ek o  po tę żn ie j sz y ,  k tó ry lubo  nie  k r ó le m  u r o ­
dzony ,  m o n a r c h ó w  do w o zu  swego za p r zę g a ł?  
ó w  Sezos t rys  t cgoczesny ,  z k tó rego  szoru,  w y ­
ł o ż e n i  k r ó lo w ie  i r o z k i e ł z n a n i  z m u s z lu k a ,  _są.
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dz ą  że i in s k r z y d ła  p o r o s ł y  i gardź.} dziś py­
ł e m  w k t ó r y m  pe ł z a l i  n i e d a w n o ,  c i ągnąc p a r a -  
d n y  po jazd swego  n a c z e l n i k a ?  Gdz ie  sic p o ­
d z i a ł  ton k tó ry  b o h a t e r e m  i dz ieck iem s t a w a ł  
się we  w sz y s tk ić m  co tylko j e s t  wie łkie in  lu b  
in a łć m  , m ą d r e m  a lbo  n a dz w yc z a j n e in  ? k tó rego  
g r ą  b y ł y  C e s a r s t w a ,  a s t a w k am i  T r o n y ?  k t ó r e ­
go s t o ł e m  z iemia ,  a kości  lud zk ie  do gry ko s t ­
k a m i  ? P a t r z  j a k  w ie lk ie  z l ąd  w y p ad k i  n a  tej  
s a m ot ne j  wysp ie :  w e d ł u g  s k ło n n o ś c i  rozśm ie j  
sic lu b  za p ła cz .  'Wes tchn i j  w id zą c  gn ie w O r ł a  
w y n i o s ł y  na c i asną  w y w i e r a n y  k l a t k ę ,  u ś m i e c h ­
n i j  się sp o j rza w szy  n a  pogr omc ę  n a r o d ó w  t e ra z  
w  c o d z ie n n y c h  b ę d ą ce go  za t a rg a ch  o z a p r z c c z a -  
n e  u d z i a ł y  ż y w n o ś c i ,  u s z c z u p lo n e  pó łm is k i  i 
f a ł s z o w a n e  w i n a ,  z a w sz e  w d r o b n y c h  n i e s n a s ­
k a c h  o r zeczy  d r o b n e . —  T e n ż e t o  c z ło w ie k  k t ó ­
ry  c h ł o s t a ł  lub  p o d e j m o w a ł  k ró ló w?  R z u ć  ok ie m 
na  szalę  k tórą  t e raz  j ego o dw aż a  się f o r tu n a :  
z j e d n e j  s t r o n y  p r z e d s ta w ie n ie  c h i r u r g a ,  z d r u ­
giej p e r o r y  m in i s t r a .  P op ie r s i e  w s t r z y m a n e ,  o d ­
m ó w i o n a  ks iążka ,  p r z e r y w a j ą  sen t e m u  co św ia t  
s ł a w ą  b u d z i ł .  J e s t  żc to i s to tn ie  ów  p os k r o m i -  
cicl  p o t ę ż n y c h ,  dziś n i e w o l n i k  wszys tk iego  co 
ty lko  d ra ż n ić  moż e?  Nik cz em neg o  k l u c z n i k a ,  
p r ze g lą dn c go  szpiega,  c i e ka w e g o  gościa z 
ks i ą żk ą  n o ta te k  pod r ę k ą ? —• W  g ł ę b i  w ię ­
z i en ia  po zo s ta ł b y  zaws ze  w i e l k i m ,  al e n i ­
k c z e m n y  b y ł  len s t an  p o ś r e d n i  międz y  w i ę ­
z i e n ie m  a p a ł a c e m ;  m a ł o  kto czuć u m i a ł  co on



w tym s ian ie  zn ieść  m u s i a ł .  D a r e m n e  j ego  na .  
r ze k an ia .  M in i s t e r  s k ł a d a  b i l l  na s tole,  ży w no ść  
i w in o  co dz ie ń  p u n k t u a l n i e  w y d a w a n o ;  n ap r ó -  
i n o  c h o r o w a ł —  N ie m a  inn ic j  zabó jczego  k l i ­
m a t u —  W y s t ę p k i e m  jest  o tein w s p o m n i e ć ,  a 
n ie u g i ę t y  ch i ru r g  k tó ry j e g o  u t r z y m y w a ł  s t r o ­
nę ,  s t r a c i ł  miej sce,  l ecz  z y s k a ł  oklask i  św ia ta .  
Uśmie chn i j  s ię—  l u b o  wszys tkie ,  u m y s ł u  i s e rc a  
do le g l i wo śc i  g a r d z ą  s p ó ź n i o n ą  sz tuki  p o m o c ą ,  
l u b o  o p r ó cz  k i l k u  w i e r n y c h  p r z y j a c i ó ł  i w ize* 
r u n k u  n a d o b n e g o  d z i e c k a ,  k t ó r eg o  j u ż  n igdy 
n ie  uśc i ska  Ojc iec ,  nic  wię c e j  n i e o ta c za  j ego  
n i k c z e m n e g o  ło ż a ,  lu b o  n a w e t  z a c h w i a ł  się u -  
i n y s ł  co d łu g o  z d u m i e w a ł  i j e s z c z e  r ód  ludz k i  
z d u m i e w a .  U śmiechn i j  s ię ,  gdyż  uw ięz iony  o r z e ł  
k r u s z y  swo je  k a j d a n y  i n ad  t e n  po z i om  w w y ż ­
szy św ia t  s i ę  w zb i j a .

O! j e ż e l i  z a c h o w a ł  do tą d  twój  d u c h  b u j a ­
j ą c y  choć  w ą t ł e  p r z y p o m n i e n i e  św ie tn eg o  p a ­
n o w a n i a  swre g o ;  j a k ż e  się u śm i e c h a ć  m u s i ,  na  
d ó ł  r zu c iw sz y  ok iem ,  r o z p o z n a ją c  t e ra z  j a k  m a ­
ł y m  b y ł e ś  i b y d ź  u s i ł o w a ł e ś .  Cóż że iinie t w o ­
j e  obs ze r n ie j s ze in  w ł a d a ł o  p a ń s t w e m  j a k  d u m a  
co g r a n ic  n i e z n a ł a  ? P i e r w s z y  h a  szczycie c h w a ­
ły ,  n a jg łę b i e j  w o t c h ł a ń  n ieszczęścia  p o g r ąż on y  
z o s t a ł e ś , sk o sz to w a w sz y  ca łe j  s ło d yc zy  i ochy-  
dy  w ł a d z y .  K ró l o w i e  c i e sząc  się z świeżego z 
pę t  w y z w o le n ia ,  r ad z ib y  j u ż  ty r an a  swego  m a ł ­
p o w a ć .  Z j a k im  u ś m i e c h e m  spo g lą das z  na t en 
g r ó b  s a m o t n y  na jwyn io ś le j sz y  k res  na  Oceanie?
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Cóż źe stróż twego więzienia,  wierny  do końca  
sw emu p o w o ł a n i u ,  wątpiąc czy wieko t r u m n y  
zat rzymać  cię zdoła ,  w zbron i ł  by  na niem j e ­
den wiersz poświadczył  czas urodzenia  i śmierci ,  
męża  którego z a k ry w a ? —  To iinie uświęci  ów 
brzeg nienawistny,  t al isman dla wszystkich pi ócz 
lego k tóremu s łuży ło .  Majtki  flolt, w sc hod nim 
pędzonych  wiatrem powi ta ją go z masz tów1; kie­
dy zaś pomnik  Gallów zwycięztwa,  wznosie się 
będz ie  jak  k o lum na  Pompejusza  pod n iebem 
pustyni ;  skalista wyspa  twoje  zawiera jąca  p o ­
p io ły ,  uwieńczy  przes trzeń  At lantyku,  naksz la ł t  
popiers ia  b o h a te r a ;  a po tężna  na tura  świe tn ie j ­
szym daleko obchodem uczci  zwłoki  Twoje ,  niż 
dzisiaj  skąpa dozwala z a w i ś ć . —  Ale czeinżc 
to jest  dla Ciebie? Czyż ch w a ły  żądza poruszyć  
może  wyzwolonego  ducha lub  proch  uwięz io­
ny? Mało  cię obchodzi  z czego grób Twój  się 
sk ła da ;  nic wcale jeśli  we śnie spoczywasz,  nie 
więcej  jeśl i  czuwasz nawet .  Za ró wno  uś m ie ch­
nie się cień Twój  dziś lepiej  widzący,  na  dziką 
jask in ię  opoczystćj  w y s p y ,  j ak  gdyby szczątki 
twoje w rzymskim legły Panteonie,  czyli  n a ś l a ­
dowczym jego gmachu Paryża .  T y  już  niepo-  
t rzebujesz  tego, ale F ra n c ja  uczuje po trzebę  lej 
ostatniej  lubo tak smutnej  pociechy.  Jćj honor  
s ł a w a  i wierność  , żądają k°ści Twoich ,  dla wy­
s tawienia  nad niemi z t ronó w piramidy; albo 
żeby  w zapale bi twy niesione na pr zedz ie ,  za 
ta l isman jej  s łużyły jak Gieslina  popioły.  Jak



ko lw ie k  b ą d ź  może  nas tąp ić  chwi la ,  w  k tó rej  
i inie T w o j e  u d e r z y  na  t r w og ę  na k s z ta ł t  b ę b n a
Zyski.  —

O N i e b a !  k tó rych  potęgi  on b y ł  o b r a z e m  —  
Ziemio ,  k tó re j  n a j sz l ach e t n ie j sz ym  b y ł  tw o r e m ;  
T y  W ys po ,  co p a t rz y ła ś  na w y k lu c i e  n ie por o-  
s ł eg o  j e szc ze  Orlęcia ;  W y  Alpy coście go w i ­
d z i a ł y  w p o r a n n y c h  jego u n ie s i e n ia c h  b u ja ją c e ­
go j ako  s tu  b i t e w  zwyc ięzcę .  Rz ym ie ,  k lo r y  u j ­
r z a łe ś  zgaszone d z i e ł a  T w o je g o  C e z a r a ! — Cz e­
m u ż  nies te ty!  i on  p r z e s z e d ł  R u b i k o n  ? R u b i ­
kon  ob u d zo n y c h  p r a w  cz ło w ie k a ,  d l a  p o l i c ze n ia  
się w gmin ie  pospo l i tyc h  k r ó l ó w ? —  O Eg ip c ie !  
w tw oic h  s t a ro ż y tn y c h  g robowcac l i  z a p o m n i a n e  
F a r a o n y , po d ł u g i m  o b u d z i ł y  się s p o c z y n k u ,  
i zad r ża ły  w sw oi c h  p i r a m id a c h  na  g rz m ią cy  
od g ło s  no w eg o  K a m by z a .  C z t e rd z i es t u  w i e k ó w  
c i en ie  j a k  p r z e r a ż o n e  O lb r z y m y  n ad  s ł a w n e i n  
Ni lu  s t a nę ł y  kor y te m ,  l u b  z w y n i o s ł y c h  szczy­
tó w  p i r a m id ,  u j r z a ł y  nagle  z a l u d n i o n ą  pus tyn ię  
j a k  z p i e k ł a  z b r o j n e m i  zastępy ,  k t ó r e  n aw e j  
n a  p ł o n n y m  po le g ły  p ia sk u  w ł a ś n i e  d la  ug n o jc n ia  
n i e u r o d z a jn e j  ziemi! O H is z p an io !  T y  n ac h w i l e  o 
Cydz ie  z a p o m n ia w s z y  w id z i a ł a ś  jego  c h or ą g w ie  
w  Ma dryc ie  p o w ie w a ją c e !  O Aus tryo ! d w a  razy  
o n  tw o ją  z d o b y ł  i o c a l i ł  s tol icę , aż eb y ś  do 
j e g o  u p a d k u  z d r a d ą  się p r z y c z y n i ł a  ! O T y  F r y ­
d e r y k a  rodz ie  ! F r y d e r y k i  z n a z w i s k a  ty lko  i 
z ł e j  w i a r y —  coście po  F r y d e r y k u  w szy s t ko  
p r ó cz  s ł a w y  o d z i e d z i c z y l i ,  wy  zbici  p o d  J e n a ,
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ubici  p o d  B e r l i n e m ,  poleg l i śc ie  p ie rws i ,  a  p o ­
w s ta l i  j e d y n i e  by  pó jśdź  za d r ug iemi .  O ly  
Ojczy zno  Kościuszk i ,  p a m ię t n a  k r w a w eg o  d ł u ­
g u  n i e o p ła c o n e g o  j e szcze  K a ta r z y n ie !  Pol sko  
p r zez  k t ó r ą  p r z e s z e d ł  An io ł  ze ms ty ,  al e p o r z u ­
c i ł  j a k  z a s t a ł  w  g r uzach ,  za po m in a ją c  o t w y c h  
zg w a eo n y c h  p r a w a c h ,  p o r o z e b r a n y m  lu dz ie  i 
z a t r a c o n y m  n a z w is k u ,  w z d y c h a n i u  do wolnośc i  
i ł ż a c h  d łu g o  p ł y n ą c y c h .  Brzmi dotąd  w us z a c h  
t y r a n ó w  ten  g r oźn y  o kr zy k  , ,da le j ,  dale j  K o ś ­
ciuszko!  “  dyszy j e szcze  w w oje nne j  ochocie  p r a ­
gn ien ie  k rwi  n i e w o l n ik ó w  i C a r ó w . —  Otóż 
b ł y s z c z ą  C e rk i e w n e  szczyty w  p ó ł b a r b a r z y ń -  
skićj  Mosk wy ;  b ł y s z c z ą  al e ju z  w  za chod zące in  
s ł o ń c u !  O Mo sk w o !  k res i e  d ług ie go  z a w o d u  j e ­
go,  d l a  k tóre j  w id ze n i a  za tw ar d z i a ł y  K aró l  d a ­
r em n ie  ł z y  p r z e l a ł  m a r z n ą c e ;  On Cieb ie  og lą ­
d a ł —  ale  j a k ?  w  j e d n y m  o g r o m n y m  wież i p a ­
ł a c ó w  pożarze.  —  Ż o ł n i e r z  go w z n i e c i ł  l o n te m  
r o s p a lo n y i n ,  p o d s y c i ł  w ieśn iak  s ł o m i a n ć m  p o ­
szyc iem cha ty,  k u p ie c  w r z u c o n e m i  s k a rb ó w  za ­
pasy,  X ią ż e  od s t ąp ion ym  pr zy b y tk i em ,  i j u ż  n ie ­
b y ł o  Mo skw y.

( da lszy  c iąg  n a s t ą p i )

NOWINY.

P e w i e n  Pr o f es s o r  w L ic eum  W a r s z a w s k i e m  d a ł  
uc z n io w i  py tan ie ,  n a  p u b l i c z n y m  p o p i s i e ,  k t »
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się przy upadku Polski  szczególniej  odznaczył? 
odpowiedz ia ł  uczeń:  Kościuszko.  Kto YVPanu 
o Kościuszce m ó w i ł ?  nas tępny powie,  czy by ła  
k iedy  wzmianka  o Kościuszce?.. .  nie panie Pro- 
fessorze,  odpow ie wtóry,  nigdy nam pan Profes- 
sór  n iewspo mnia ł  o Kościuszce— dobrze,odpowie- 
dz ia ł  us łu żny  Professor.

Iiopernik M ik o ła j ,  podłu g  wyrachowania  te ­
ologów, dopiero r.  1S24 dos ta ł  sic do nieba,  bo 
wtyin roku  przemądra  g ł o w a  kościoła,  klą twę  
trzech wieków z D i e g o  zdjęła!. . . .

Dzień 3. Maia iest dn iem konslytucyi  i uroczy­
stości ś. S ta n is ława pa t rona  Rzeczypospol iley 
polskiey: (Stosownie do Bulli Piusa VI ). spodzie­
wać się należy iż z wszelką okazałością obcho­
dzony będzie.

Oremus pro Bona parte > przemówił ksiądz
l itewski,  r. 1811, do ludu,  i za to po rw any  z ka­
zalnicy i uwieziony na S y b i r ; u nas przec iwnie  
dzieje się: bo wielu modli  się pro m ała  p a r te  
i są dotąd cierpiani ! . . .

Będzie je d n a  owczarnia i je d e n  p a s te rz .__
Koniec  świata nie odległy,  bo XX .  M issio narze 
7. Konsyslorzami Reformowanemi  są już w je­
dności ,  a ich paste rzem wspólnym jest  Jezui­
ty z n u —

Pewien  professor Niemiec ,  tak sic do ojczy­
zny naszej p rzywiąza ł ,  iż w 30 latach pobytu  
i u rzędowania  dotąd nie mówi po polsku.  P r z e ­
szły rząd,  wynagradzając  jego zasługi ,  obsypa ł  
go pieniędzmi i m ia nowa ł  członkiem  honoro­
w ym  towarzystwa elementarnego.  Zacny pro- 
lessor powróc iwszy  z Warszawy oświadczył  u cz ­
niom: iż Koinmissya Oświecenia wzię ła  go za  
członek honorowy.


